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Z. K W IEC IŃ SK A

KOPANIE ZIEMNIAKÓW
©hociaż to już jesień, a pogoda jak w 

marcu. To deszczyk pokropi, io słońce za
świeci, to znów wiatr dmuchnie tak, że ma
ło głowy nie urwie. Stara Madejowa od sa
mego rana kopie i ani się na pogodę nie 
ogląda. A  pólko jej tuż przy drodze, tylko 
rowem oddzielone.

Wracają dzieci ze szkoły. Co kto przej
dzie, to się koło Madejki zatrzyma. Stoją 
i gapią się. Staruszka ma ręce koślawe, le
dwie nimi tę motykę utrzymać może. Za
krzywionymi palcami wybiera z ziemi kar
tofle i do koszyka je rzuca i za każdym ra
zem trafia w sam środek! Stoją dzieci i ga
pią się. Dużo to trzeba, żeby się gapić? Wy
starczy, żeby jeden stanął, zaraz się cala 
gromada zbierze.

—  Babciu, co robicie? — zapytała ni w 
pięć ni w  dziewięć kowalowa Helka, jakby 
sama nie widziała, że Madejka ziemniaki 
kopie.

A staruszka odpowiada, nie podnosząc 
nawet głowy znad ziemi:

—  Skarbu w ziemi szukam.
Dzieci się roześmiały, a babka otarłszy 

pot z twarzy prawi:
— A  bo to nie wiecie? A bośęie to nie 

słyszeli? Tu pod tymi zagonami skarbiec 
jest ukryty. Królewna w nim leży uśpiona. 
Kto złoty ziemniak znajdzie, przed tym się 
skarbiec otworzy i ten królewnę zbudzi...

Wiedzą wszyscy, że to bajka. Mało to 
5ch staruszka w zimowe wieczory naopo
wiadała. Ale każdemu strasznie się za
chciało teraz właśnie z Madejką ziemniak! 
kopać.

— A nam pozwolicie?
—  Czy ja wiem — uśmiecha się chytrze 

babka. —  To niebezpieczne.
—  Dlaczego?
i—  A ot dlatego, że kto leniwy, kto kopie 

!ak byle zbyć, kto ziemniaki w ziemi zo
stawia, ten nie na złoty a na czarny karto
fel wpadnie, a wtedy otworzy się przed 
n;m loch pełen węży a z lochu wyjdzie 
Baba Jaga. Lepiej już ja sama będę ko
pała.

Ale tu się wrzask podniósł. Bo to tak jak 
w bajce. Wszystko to nie prawda, a kopać
* 5ę chce aż ręce świerzbią.

Babko, pozwólcie. M y tak wykopiemy
wszystkie do najmniejszego.

— A no to zgoda.
Migiem dzieci sfę rozbiegły do domów. 

M g:em wróciły z motyczkami. Niektóre 
nawet koszyczki z sobą przyniosły.

Kopią, aż na wszystkie strony tryskają 
grudki ziemi. Wybierają ziemniaki do ostał 
niego. Niektóre nawet je segregują. Do le- 
dnego kosza wielkie, a do drugiego małe.
A Madejowa niby na raić uwagi nie zwraca 
a wszystko widzi.

—  Franek jak ty mi tak wszystkie ziem
niaki będziesz motyką na pół przecina}, to 
prędko na „czarny“  natrafisz.

-7• Kachna, spocona jesteś 1 sweter 
zdejmujesz. Uważaj będzie cię gardło bo
lało.

I Kachna posłusznie wkłada z powrotem 
sweter. Nawet mamy tak prędko nie usłu
chałaby.

Gwar się zrobił na tym półku Madejo
wym jakby stadko wróbli zleciało. Aż się 
ludzie, co drogą idą, dziwują:

—  Ma kobieta szczęście. Iłu to robotni
ków naraz jej pomaga.

—  Do wieczora skończą.
— A bo ja mam pole zaczarowane — 

odpowiada Madejowa. —  Tak jak w tej 
bajce o złotej gęsi. Samo przyciąga. Nie 
prosiłam nikogo. Sami przyszli...

Już zagony się kończą, już słońce ku za
chodowi się chyli, a złotego ziemniaka nikt 
nie znalazł.

—  Nie znaleźliście? —  pyta Madejka
—  Nie.
— To i lepiej...
— Czemu lepiej?
—  Jak skończymy, to wam powiem.
Więc jeszcze bardziej się spieszą, żeby 

się dowiedzieć dlaczego to lepiej, że nie 
znaleźli złotego ziemniaka. Każdy wie, ie  
babka coś wymyśli, ałe ciekąwł właśnie to, 
co wymyśli?

Dobrnęli do miedzy. Jeszcze się trochę 
grzebią w ziemi. Jeszcze ostatki wybierają.

“  A no, -  mówi Madejka — jak nie 
ma złotego, to trzeba tych zwyczajnych 
upiec. Pięknie was wszystkich zapraszam.

Ktoś szybko zebrał suchą nać ziem«?#» 
czaną, ktoś przyciągnął kilka gałęzi. Frande
przyłożył zapałkę i kłęby sinego dymu bu* 
chnęły pod niebo. Po chwili spod dymu wy1 
dobył się wątły języczek ognia, jeden, dru* 
gi, trzeci, zatrzeszczały gałęzie... Wszyscy 
ułożyli się wokół ogniska. Bolały trochę 
ręoe, bolały plecy, ale przyjemnie było.

— A dlaczego babko, mówiliście — za* 
częła Janka, gdy już trochę „odsapnęli“ - *  
że lepiej, żeśmy tego złotego ziemniaka nie 
znaleźli.

—  Tacyście ciekawi? No to wam po
wiem. Tak sobie pomyślałam: A jeżeli 
znajdziemy^ ten złoty ziemniak, Ile to kio-, 
potów będzie! Skarby, to jeszcze, niech 
tam. Ałe cobyśmy z tą królewną robili? 
Przecież to biedactwo zasnęło tysiąc lat te* 
mu. Wszystkiego by się bała, nic nie mo
głaby zrozumieć... Auto by zobaczyła, albo 
nasz wsiowy traktor. Z samego strachu 
umarłaby. Wtedy przecież takich rzeczy 
nie było. A naszych ziemniaków to by za 
żadne skarby jeść nie chciała. Dawniej lu
dzie ziemniaków nie znali...

—Widzieliście ich, jacy zarozumiali. M y 
s!ą ze jak już do szkoły chodzą, to wszyst- 
ko lepiej od innych wiedzą. A ja przecież 
słowo pisane też czytać umiem. I czytam. 
Wszystkie wasze książki z biblioteki już 
przeczytałam. Wy myślicie, ie  ja wam baj
ki opowiadam, a ja mówię wszystko to, co 
w książkach wyczytam. Gdybyście nie by
li tacy leniwi, to też wszystko byście znalb
. T  W? zawsze na nas mówicie: „leniwi, 
iemwi , a my przecież też pracujemy.

— A może nie mam racji? Ot leżycie 
teraz Wszyscy, fikacie nogami W powietrzu 
\ żadnemu z was nie przyjdzie do głowy że 
już pora ziemniaki w popiół włożyć.

I Madejka, ciągłe żartując, zaczęła się 
krzątać koło ogniska. Długo jeszcze leżeli 
wokoł pagórka z ciepłego popiołu, po któ
rym^ pełzały iskry, jak ogniste robaki, i d łiu  
go jeszcze Madejka opowiadała im różne 
historie, to o z bóju Madeju, to o dawnych 
czasach. Księżyc już wyszedł na niebo, 
wreszcie wstali, zsypali Wykopane ziemnia-

zai>rz?.?nę-i się doń I pojechali óo Madejowej chaty,
— Szkoda, że macie tylko jedno pólko —» 

powiedział na pożegnanie Franek.
—  A bo,co? Mnie wystarczy.
— Ale mybyśmy wam jeszcze przyszli 

pomagać...
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Młodość Tomasza Edisona
Ojciec Tomasza, pan Edison, wyrabiał 

2 sprzedawał gonty w Port Huron w Ame
ryce. M iał kilkoro dzieci '" - in ie  powodziło 
mu się nazbyt dobrze. Od dawna chciał już 
6yna nauczyć jakiegoś fachu, zwłaszcza, że 
w szkole nauczyciel nazywał Tomasza tę- 
pidłem i skarżył się, ż© chłopiec jest nie
zdolny do nauki. Ojciec zgadzał się z nim. 
ale matka uważała Tomasza za inteligent
niejszego od innych chłopców w jego wie
ku. Jakież on książki czytał i rozumiał, 
chociaż miał tylko 12 łat! „Samouczek 
chemii doświadczalnej“  i „Słownik nauk 
przyrodniczych“  umiał nieomal na pamięć! 
Ojca jednak nie zachwycało to wcale. 
Wzruszał ramionami: Niechby się lepiej 
nauczył czegoś praktycznego...

Tomasz sam zdecydował o sobie: zosta
nie sprzedawcą na kolei. Goś nie coś zaro
bi, a podczas postoju w Detroit będzie ko
rzystał z tamtejszych czytelni i bibliotek 
1 sam się uczył.

Matka bała się tych rozjazdów. Bała się 
żeby nie wpadł pod pociąg, żeby się nie 
przeziębił, żeby nie odwykł od domu... Ale 
ojciec zgodzi! się chętnie.

—- Niech spróbuje samodzielności, moja 
droga. Już czas. Nie zawsze przecież trzy
mać się możną matczynego fartucha.

*

Tomasza pochłaniały teraz sprawy inne, 
realniejsze, a nie mniej interesujące i cie
kawe.

Jeszcze przed szóstą zjawiał się w bu
fecie kolejowym, gdzie brał chleb, ser, kieł
basę i ciastka. Sprzedawał to później pasa
żerom w pociągu. Pani bufetowa dawała 
mu centa od sprzedanej sztuki.

—  On sobie zarobi, a dla mnie zysk i  wy 
goda — mawiała i chwaliła małego ruchli
wego sprzedawcę.

Bardzo żałowała kiedy przestał u niej 
brać gazety.

— A to smyk! — mruczała niemal z po
dziwem. —  Robi konkurencję prawdziwym 
gazetom. Własną wydaje! WidzieKśta go? 
Własną!

—  Ciastka! Gazety! Ciastka! „Goniec 
kolejowy!“  „Goniec!“  —  wołał Tomek,

przebiegając wagony i był bardzo dumny 
z tego, że podróżni tak chętnie czytują je
go „Gońca“ . Po wiadomości do gazety bie
gał zwykle na telegraf kolejowy, a druko
wał ją zwykle w wagonie bagażowym 
gdzie zagospodarował się na dobre. W je
dnym kącie urządził sobie laboratorium 
chemiczne, aby robić różne doświadczenia 
—- w drugim zaś drukarnię gazety, której 
był redaktorem i zecerem, sprzedawcą i ko
rektorem.

Przez dwa lata pracował Tomek na ko
lei. Zarabiał od 8 do 10 dolarów miesięcz
nie i rodzice bardzo byli radzi tej pomocy. 
Niestety, pewnego razu w bagażowmi, 
gdzie siedział Tomasz zajęty korektą, spadł 
z półki z chemikaliami fosfor i zapali! się 
przez zetknięcie z powietrzem. Dym zapeł
ni! wagon. Konduktor, który właśnie prze
chodził tamtędy, wpadł we wściekłość i 'ca
łe laboratorium Edisona w jednej chwili 
znalazło się za oknem. Tomek z milczącą 
rozpaczą patrzał na to zniszczenie, lecz 
kiedy konduktor sięgnął i po drukarnię, o- 
parl się temu gwałtownie.

Konduktor był wściekły: jeszcze mu się 
śmie sprzeciwiać. Ciężką pięścią zdzielił 
chłopca po głowie: odechce się drukami 
smarkaczowi!

*

Rodzice bardzo byli zmartwieni. Szkoda 
<m było dobrej posady i zarobków 6y«a, 
przede wszystkim zaś boleli nad tym, że 
chłopak od razów konduktora ogłuchł na 
jedno ucho.

Na razie Tomek siedział w domu. Ojciec 
zapowiedział:

—Teraz już koniec. Żadnego laborato
rium, żadnych eksperymentów! Dość już 
tego!

Ale Tomek nie potrafił siedzieć bezczyn
nie. W tajemmcy przed ojcem założył w ką 
cie jadalni telegraf łączący jego dom z do
mem kolegi. I często kiedy pana Edisona 
nie było w domu, ćwiczył się w nadawaniu 
i odbieraniu depesz.

Pewnego razu ojciec zaszedł go niespo
dziewanie przy tym zajęciu. Z trudem po
hamował gniew i stojąc za synem obserwo 
wał go w milczeniu .wreszcie zawołał zdu
miony:

—  Ależ ty świetnie nadajesz depesze, 
mój chłopcze!

I zaraz nazajutrz poszedł na telegraf, a- 
by postarać się tam o posadę dla syna.

*

Przez dwa lała pracował Tomasz na te
legrafie. Z 25 dolarów, które dostawał mie
sięcznie, pomagał rodzicom. Był najmłod
szy na telegrafie, miał szesnaście lat, a 
prędzej i lepiej przyjmował i nadawał depe
sze niż niejeden stary telegrafista.

Służbę Edison miewał zazwyczaj nocną. 
Tak wolał. W nocy depesze nadchodziły 
rzadko i Tomasz mógł spokojnie studio
wać i czytać. Przeszkadzało mu tylko je
dno: musiał co pół godziny odrywać się od 
książek i dawać umowne sygnały kierow
nikowi telegrafu. Sygnały te były zarządzo 
rte w tym celu, aby zmusić telegrafistę do 
czuwania i uwagi. Przeszkadzały one o- 
gromnie Tomaszowi. Wkrótce jednak pora
dził sobie z tym doskonale. Zbudował ma
leńki mechanizm i połączył go z zegarem. 
Wskazówka zegara wprawiała w ruch

dzwonek, który dzwonił w pewnych regu
larnych odstępach czasu. I właśnie teni 
świetnie działający automat stał się przy
czyną, że Tomasz znów stracił posadę.

Pewnego wieczora Edison dostał książ
kę wielkiego fizyka Faradeja. Zaczytał się 
tak, że nie usłyszał dzwonka wzywającego 
go do nacze'nika. A kiedy wreszcie usły
szał i wszedł do jego gabinetu, zapomniał 
wyłączyć automat i trzy krótkie ostig 
dzwonki sygnału rozległy się nadal w krót
kich odstępach czasu.

Naczelnik surowo spojrzał na młodego 
telegrafistę.

—  Kto tam za ciebie nadaje sygnały? 
Czy nie wiesz, że w pracy nie wolno wyrę
czać się nikim?

—  Ja się nikim nie wyręczam, proszę 
pana.

Ta odpowiedź jeszcze bardziej rozgnie
wała naczelnika.

1—■ A ten sygnał? Kogoś zostawił w u- 
rzędzie?

— Ależ nikogo! To tylko automat. Sam 
nadaje sygnały.

Naczelnik był oburzony i nie chciał słaJ 
chać dalszych wyjaśnień. Młody telegrafi
sta szukać musiał innej pracy.

Pojechał wówczas do stanu Ohio. Ale 
objął tam już tylko dzienną służbę. W no
cy natomiast uczył się i eksperymentowaŁ

_ Wiele, bardzo wiele zrobił w swym żyj 
cłu Tomasz Ałva Edison. Wszędzie, gdzie 
tylko istnieje cywilizacja, znajdujemy śla
dy j«go geniuszu. Wynalazł żarówkę ele
ktryczną i maszynę mówiącą. Udoskonalił 
telefon i kino. Nauczył ludzi stosować siłę 
«Metryczną w  życiu codziennym. Gdy prze* 
kręcamy wyłącznik i bez trudu zapalamy 
lampę w ciemnym pokoju, gdy suniemy 
szybko elektrycznym tramwajem po odle
głych ulicach mia*sta, gdy siedzimy w kinie 
lub słuchamy muzyki z płyt gramofonu —• 
wszystko to zawdzięczamy „W IELKIEM U 
CZARODZIEJOWI“ , jak z czasem nazwa
no małego gazeciarza z Port Huron.

Tomasz AJva Edison zdobył wielką sła-1 
wę i majątek. Nie ustawał jednak nigdy w 
prący i powtarzał skromnie:

„Genialny wynalazek tylko w jednej set
nej składa się z natchnienia, w  99 proc, 
tworzy go praca w pocie czoła“ , ^
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Był mały, trochę przygarbiony i nawet 
brzydki, ale m iał duże, mądre i dobre o- 
czy, patrzące spoza wie.kich okularów. 
Inne krasnoludki nawet mało go znały, bo 
mówił nie wiele, a grzebał się w swoich u- 
kochamych książkach. Jedni nazywali go 
„Mądrala“ , inni „M olem książkowym“ , a 
jeszcze inni po prostu „Książkiem“ .

Ksftążek miał zawsze bardzo dużo ro
boty, a najwięcej wtedy, kiedy wszyscy 
rozjeżdżali silę na wakacje i  można było 
w  ciszy i spokoju porobić konieczne po
rządki. A  więc najpierw zbierał rozdarte 
ksiiążki i układał kartki, podklejał, potem 
na grzbietach pisa! numerki.

Pod koniec wakacji wybrał się Książek 
do dużej księgarni gdzie były już przygo
towane podręczniki do rozprzedaży dzie
ciom. Zajrzał tu i tam, ucieszył się, że ty
le nowych jest książek i postanowił w tym 
sklepie spędzić kilka dni. Jest tam przecież 
bardzo pożyteczny. Trzeba podsunąć książ
kę, której właśnie mali klienci szukają, 
trzeba kurz zetrzeć z pólek, trzeba wresz
cie przyjrzeć się uważnie twarzom dzieci 
i  może cichutko podszepnąć, jaką książkę, 
prócz szkolnej, można by sobie kupić.

Siedział więc Książek wśród stosu pod
ręczników i zamyślił się na chwilę, gdy 
nagle poczuł, że ktoś go unosi w górę. U- 
ełyszai szelest papieru, a potem ogarnęła 
go ciemność. Przestraszył się bardzo. 
Wszedł na chwilę pod okładkę czytanek 
polskich, żeby się lepiej przyjrzeć obraz
kom i oto nagle został sprzedany i zapako
wany w papier razem z książką. Serce bi
lo mu mocno, ale po chwili pomyślał sobie, 
że może jakaś wesoła przygoda go czeka. 
Więc już się nie bal. »

A tymczasem mały chłopczyk niósł swo
ją paczkę, zadowolony tak bardzo, że pa
rę razy nawet paczikę podrzucił. Krasno
ludkowi zakręciło się trochę w głowie, 
znów się przestraszył, myślał, że leci w 
przepaść.

Po chwili paczka była już rozpakowana

M YSIA  BAJECZKA
Już ominął, wielką skrzynię 
Jakieś pudła, resztki wstążek, 
Nadgryzioną krynolinę, 
i pod górę pędzi książek.
I przycupnął w wielkiej trwodze 
Otrzepując z kurzu łapki 
Przy złamanej starej nodze 
Od fotela czy kanapki.
Patrzy, słucha, wszędzie cicho,
Jak to zwykle jest na strychu.
Raptem czuje — gwałtu, Rety!
Coś podnosi go do góry 
I na skórze koło grzbietu 
Czuje zęby i pazury.
„K ot mnie złapał, kot straszliwy 
Teraz pożre mnie niecnota“  —
Myśli Zyzio nieszczęśliwy,
Widząc groźne oczy kota.

i Książek ostrożnie przemknął się pod pa
pierem i wskoczył na półkę z zabawkami. 
Tu uczuł się bezpieczny. Z daleka obserwo
wał pokój i to wszystko, co w nim się 
działo. Przy stole stał Zbyszek — to właś- 
nhe chłopczyk, k tóry przyniósł krasnalka 
z księgarni. Po chwili weszła mamusia i ra
zem oglądali nowe książki. Mamusia po
mogła Zbyszkowi obłożyć książki w pa
pier, potem nakleiła nalepki i pięknie pod
pisała.

Nazajutrz Zbyszek poszedł do szkoły 
i wziął nowe, piękne książki, tak ślicznie 
i czysto obłożone. Po powrocie ze szkoły 
książki były teraz starannie* układane na 
półce. Ale tak trwało bardzo krótko. Po 
dwóch dniach na okładce była już atra
mentowa plama, a po tygodniu książki by
ły zupełnie nie podobne do tych, które ta
kie ¡śniące przybyły z księgarni.

Pewnego dnia po odrobieniu Iekcyj Zby
szek zostawił książki na stole i pobiegł ba
wić się z kolegami. W pokoju okno było 
otwarte, wpadł przesz nie w iatr, poruszył 
kartkami, kartki zaszeleśtf y cicho, a że 
książka nie była oprawiona, wypadła jedna 
kartka, za nią druga i trzecia. Wpadł znów 
wiatr, kartki zaczęły fruwać po pokoju, jak 
wielkie białe motyle. Potem Wiatr ustal, 
ale kartki nie mogły wrócić na swoje 
miejsca. Wieczorem przyszedł Zbyszek, był 
bardzo śpiący i  zaraz się położył. Zobaczy! 
nawet parę kartek, leżących na podłodze, 
ale był bardzo zmęczony i nie domyślił się

A kot mruczy: „a to gratka 
„Trafia mi się przy sobocie“ . 
„Och ja jestem Zyzio Łatka“ . 
„Puść mnie, proszę panie kocie“ . 
„Czyś jest Łatka, czy nie Łatka 
„To  nie ważne mości panie“ ,
„A le ważne, że cię gładko“  
„Schrupię jutro na śniadanie“ . 
„Ach posłuchaj, kocie drogi“  
„Jestem strasznie chudy przście“ , 
„Więc zaszkodzić tobie mogę“ , 
„A  napę w no twoim dzieciom“ . 
„Nic się nie martw mój malutki“ , 
„Trochę ciebie podkarmimy“ , 
„Będziesz chrupki i tłuściutki“ , 
„No, a potem zobaczymy“ ,
„Do czyjego pójdziesz brzucha“ 
„No i milczeć, dość gawędy“  
„Mysz się zawsze kota słucha“ . 
„Więc przede mną ruszaj tędy“  
Potem w klatce dla kanarka, 
Siedział Zyzio bardzo smutny, 
Dostał wody i sucharka 
I przeklinał los okrutny.

nawet, że to mogą być kartki z jego pięk
nej, nowej książki.

Nagle wśród nocy Zbyszek się obudził. 
Zdawało mu się z początku, że jest cisza, 
ale nagle usłyszał lekki szelest papieru i zo
baczył drgające maleńkie światełko. W te j 
chwili usłyszał ciężkie westchnienie i jak
by stłumiony płacz. Spojrzał uważnie i o- 
czy jego spotkały się ze spojrzeniem mą
drych i smutnych oczu dobrego krasnolud
ka. Za późno już było dla Książka. Nie 
mógł już uciekać, ani ukryć się nigdzie, 
nawet w pobliżu.

— Kto ty jesteś i co tu robisz tak póź
no? —  spytał zdziwiony chłopczyk.

— Jestem książkowym duszkiem, nazy
wam s,:ę Książek. Dostałem się tu przy
padkiem z księgarni, razem z twoimi książ
kami. Ale patrz, co się z nimi dzieje. Po' 
kilku dniach nauki każda kartka osobno, a 
ile plam, a „ośle uszy“ ? Płaczę, bo jest m l 
żal tych pięknych książek, że tak się u cie
bie marnują.

Krasnoludek westchnął głęboko i wielką 
chustką otarł spływającą łzę. Potem mówił 
dalej:

— Jestem przyjacielem książek; wśród 
nich się urodziłem i całe długie moje ży
cie spędziłem wśród nich. Kocham je i bó! 
mi sprawia każdy ból zadiany książce.

Zbyszek słuchał uważnie, a potem po
wiedział:

— Nie wiedziałem, że to książkę bo łt.a
Nazajutrz rano Zbyszek zerwał się na

równe nogi, kiedy słońce już stało wyso
ko. Przetarł oczy, spojrzał na półkę z książ
kami, książki 6tały równo poustawiane. 

Zajrzał do czytanek: kartki, które wczoraj 
jeszcze chwiały się i wylatywały, dziś były 
świeżo podklejone, wąskimi paskami pa
pieru. Zbyszek zamyślił się głęboko.

Wieczorem, kiedy mamusia weszła do 
pokoju synka na „dobranoc“ , nie mogła u- 
kryć zdziwienia, spojrzawszy na półkę:

— O, jak ślicznie ułożyłeś twoje książ
ki, Zbyszku.

Z. Dąbrowska

Tak rozmyślał poprzez kratki.
„Nie pomogę już rodzinie“
„ I  tak skończy się ród Łatki“ ,
„Który ze mną razem zginie“ .
Potem dostał już obficie, 
eby Zyzio był tłuściutki, 

żeby utył należycie,
Żeby smaęzny był i tłusty.

(Dalszy ciąg nastąp*)};



Str. 4
wr 4i noty

Gdy nasza gromada 
Maszeruje pośród drzew,
Z góry odpowiada 
Liści szum i ptaków śpiew.

Słoneczko wyzłaca 
Drogę poprzez las. 
Piosenka i praca 
Rozwesela n *a

Dzieci«
Nr 4

KonKurs »Świata
N r  ^  C Z Ę Ś Ć  I I

Pytanie S.

a) Gdzie znajduje się budynek przedsta
wiony na znaczku Nr 3?
b) Co się z nim stało podczas wojny?

Pytanie 4.
a) Na pamiątkę jakiego wydarzenia został 
wydany znaczek Nr 4?
b) Co wiem o tym wydarzeniu?
c) Postać ta jest wzięta z obrazu.

Jak nazywał się malarz, który go maio-
W 3i?

(Porównajcie te rysunki z odpowiednimi 
znaczkami pocztowymi, a znajdziecie od
powiedzi na niektóre pytania.

Do odpowiedzi należy załączać kupony).

. KUPOM Nr 2~
K o n k u r s

„ŚWIATA DZIECI“

Przez kręte ścieżynki,
Przez wąwozy polnych bruzd,

Po szyszki, łupinki,
Po pachnący, leśny chrust —

Choć droga nie bliska
Przez tak wielki łas —  

Zawsze do mrowiska 
Zaprowadzi nas.

S. ŚREDNIC*!

(Piotenka *  prndstawiema p t. J f *  
jagody T’  w Trat n r  D ńe ti Waneawy),


